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Przyjaciel Ludu. 


No. 


Rok piąty. 


Ludwik 


Zszedł z tego świata dnia 27. Listopada 1838 r. 
Referendarz w radzie stanu królestwa, członek 
rady wychowania, członek dyrekcyi teatrów, 
znakomity poeta i mówca, zasłużony professor 
literatury w. b. uniw. warsz., ozdobiony od N. 
Cesarza i króla Alexandra orderem Ś. Stanisława 
kl. 3. i znakiem nieskazitelnéj służby, a od 
М. Cesarza i króla Mikołaja orderem 5. Anny 
kl. 2. — Urodził się roku 1775 w podlaskiem. 
— Odbywszy pierwsze nauki w Łomży w szko- 
łach pijarskich, sposobił się w latach młodzien- 
czych do stanu nauczycielskiego; wypadki i prze- 
miany krajowe, odwróciły go od tego zawodu. 
— Za rządu pruskiego w r. 1799 wydał pierw- 
sze próby poetycznych prac swoich; a między 
rokiem 1801 i 1804 tłómaczenie Alzyry, Cyda 
i Horacyuszów, od razu ugruntowalo sławę Osin- 
skiego 1 postawilo go w rzędzie najznakomit- 
szych ówcześnych pisarzy. „Wielu pamięta jeszcze 
ten zapał, z którym publiczność zajęta wznio- 
słemi myślami Kornela i pięknym wierszem, ja- 
kiego nie słyszała na scenie jeszcze, podniosła 
na rękach swoich znakomitego tłumacza, i zło- 


40. 


Leszno, dnia 6. Kwietnia 1839. 


Osiński. 


żyła mu hold: wdzięczności i uwielbienia. — 
W kilka lat potóm, Osinski wymownym głosem 
uczcił pamiątkę i zasługi zmarłego przyjaciela, 
Za utworzeniem xięstwa warszawskiego, Osinski 
powołany do służby publicznćj, objął urząd sekre- 
tarza jeneralnego w ministeryum sprawiedliwosci, 


| 8 . ө سے ےش‎ 
а następnie pisarza kassacyjnego sądu. — УУ owym 

| czasie przekład Cynny, tragedyi Kornela; drama 
| liryczna Andromeda, kilka wzniosłych poezyi, a 


szczególnićj oda o Koperniku, mowa miana w (0- 
warzystwie przyjaciół nauk na uczczenie pamiątki 
) у. 1 


| Fr. Dmóchowskiego, tłumacza Iliady; obrona pul- 
| kownika Siemianowskiego, 4. tomy pamiętnika 


warsz; zbogacily' naszę literaturę 1 pomnozyly 
zasługi Osińskiego. — W tymże czasie pełnił 
obowiązki sekretarza b. towarzystwa przyjaciół 
nauk. =" Upodóbanie w poezyi i w sztukach 
pięknych, skłoniło go, iż opuścił na czas niejaki 
służbę publiczną, i cbjął przedsiębierstwo war- 


| szawskiego teatru, pod zasłużonym i gorliwym 


Boguslawskim. — W tym nowym zawodzie, 
wiecéj zważał Osiński na podniesienie i rozwi- 
nięcie sztuki dramatycznćj, mizeli na własne 


314 


korzyści. — Wystawienie w pięknych przekła- 
dach wielu znakomitych dzieł dramatycznych 
z obcych języków, tudzież oryginalnych tragedyj, 
komedyj i oper, odznaczyło epokę przedsiębier- 
stwa Osinskiego, połączoną z mnóstwem przy- 
krości, będących skutkiem wysilen, częstokroć 
nieodpowiednich i niewdzięcznych. — W tymże 
czasie, w organizującym się b. Uniwersytecie 
warsz. zdanie komissyi oświecenia, zgodne z zy- 
czeniem całćj publiczności, powoływało Osin- 
skiego na professora literatury; mimo nawału 
trosk i zatrudnień, przyjął to miejsce i zajmował 
je przez lat 12, zacząwszy od roku 1818. — 
Natłok słuchaczów, który od pierwszćj prelekcyi 
zapełnił najobszerniejszą salę gmachu b. uniwer- 
sytetu, nie zmniejszył się aż do ostatnićj; kur- 
sów Osinskiego słuchano zawsze z upodobaniem 
i zajęciem. — Osiński posiadał talent rzadki 
bardzo, a najpotrzebniejszy dla professora, przy- 
wiązania sluchaczy do przedmiotu, który im wy- 
kłada, obudzenia w nich współczucia 1 zapału. 
— Harmonijny i słodki głos jego, dodawał no- 
wego uroku pięknym myślom i wymownym 
okresom. — O ile taki nauczyciel mógł pod- 
niecić zamiłowanie w literaturze, o ile zachęcić 
młodych pisarzy do próbowania sił własnych, nad 
tem rozwodzić się nie potrzeba. — Obok katedry 
literatury, Osinski był dziekanem wydziału nauk i 
sztuk pięknych; a jako członek deputacyi, wy- 
znaczonćj do ustalenia pisowni naszćj, gorliwie 
przyłożył się do ukończenia tak waznéj i uży- 
tecznéj pracy. — Na kilka lat przed zgonem, 
Osinski mianowany został referendarzem w radzie 
stanu i miał sposobność użyć wyższych zdolności 
swoich dla publicznego dobra. — W pożyciu 
spółecznem, Osinski niezmiernie był przyjemnym 
i ujmującym: dowcip, wesołość, zartobliwosé, 
niezrównany dar opowiadania, czyniły go duszą 
towarzystw. Owe to przymioty, ów wzniosły 
talent poety i mówcy, jednały mu serca licznych 
wielbicieli i przyjaciół, Przez zgon jego zbyt 
wczesny jeszcze, bo dopiero wstępować zaczął 
w pierwsze lata podeszłego wieku, kraj, litera- 
iura i towarzystwo ciężką i bolesną stratę po- 
niosły. — Choroba jego trwała przez pięć mie- 
sięcy; znosił ją cierpliwie; a w ostatnich dniach 
przygotował się na śmierć, przyjawszy sakra- 
menta 5. — Postradawszy, lat temu kilkanaście, 
14stoletniego jedynego syna, dziecię najpiękniej- 
szych nadziei, bezpotomnie zszedł z tego świata. 
Zostawił nieutuloną w smutku małżonkę, która, 
jak przez ciąg 3Oletniego pożycia była naj- 
przykładniejszą i wzorową żoną, tak i w ciągu 
choroby jego, aż do ostatniéj chwili, podejmo- 
wała około niego najtroskliwsze starania, 
AA م‎ 


X. Andrzéj Gawroński. 
Do Redakcyi Przyjaciela Ludu w Lesznie. 


Wyczytawszy w Nrze 2. Przyjaciela Ludu 
z dnia 14. Lipca r. b. interessujące zapewne 
każdego rodaka, lecz nader krótkie wspomnienie 
o X. Gawronskim, jako uczonym Polaku, bez 
wyrażenia nawet jego imienia, i jakie było dalsze 
jego przeznaczenie, znając od dziecinstwa tego 
znakomitego w naukowym zawodzie, a zasluzo- 
nego w kraju i duchowieństwię męża, z względu 
tego samego, z jakim się Redakcya na początku 
wspomnionego 0 nim artykułu wyraziła, powa- 
zam się jéj przesłać skreśloną pokrótce wiado- 
mość o jego życiu, o którćj umieszczenie dodat- 
kowe w piśmie swojóm, jeśli wola będzie i 
niniejszy artykuł miejsce znaleść może, upraszam. 

Andrzej herbu Rawita albo Rawicz Gawronski, 
z szlacheckich rodziców urodzony w wojewódz= 
twie dawnem sandomirskićm, we wsi Wielki 
Piasek, z trojga rodzeństwa poświęcił się stanowi 
duchownemu. Po odbytych początkowych nau- 
kach w Sandomierzu, wyszedłszy z seminaryum, 
posłany był przez swą rodzinę do Rzymu, gdzie 
cały naukom, powołaniu swemu odpowiednim, 
oddany, szczególnićj jednak przykładał się do 
matematyki, tak dalece, iż po latach 6. pobytu 
swego w stolicy chrześciaństwa, w językach euro- 
pejskich biegły, powołany był na professora tej 
glebokiéj nauki do Wiednia, gdzie ją przez 
drugie lat 6 publicznie wykładał. — Wróciwszy 
ztamtąd do kraju, i dawszy się poznać uczonym 
Ziomkom swoim, przedstawiony monarsze pol- 
skiemu w Warszawie, którym był natenczas 
wysoce umiejący nauki cenić Stanisław August, 
jako dokładnie posiadającego języki niemiecki, 
francuzki, włoski i angielski, powołał na swo- 
jego lektora, późnićj członkiem komissyi edu- 
kacyjnéj mianował; kapituła zaś krakowska 
w poczet go swój przyjęła. — Wtedy to wy- 
pracował owe użyteczne krajowi dzieła, które 
w artykule Przyjaciela ludu wspomniane zo- 
stały; wtedy należał do grona świetnego tych, 
co owe uczone obiady czwartkowe monarsze 
uprzyjemniali, i pomagał tym, którzy wieko- 
pomną ustawę konstytucyjną dla kraju ukła- 
dali. — Po nieszczęśliwym rozbiorze kraju i 
odjeździe króla do Petersburga, wróciwszy do 
Krakowa, gdzie w kapitule jako kanclerz kate- 
dralny zasiadał, za zmianą rządu, wezwany na 
urząd konsyliarza gubernialnego do spraw du- 
chownych, przy rządzie nowo w Galicyi zacho- 
dniéj zaprowadzonym, bezpłatnie takowy przez 
ciąg trwania jego sprawował, aby tylko stać 
się kapitule swojćj użytecznym, wielki wtedy 
ucisk z powodu zabranych funduszów cierpiącej; 
wywiązał się jéj z ufności w nim położonej, 
gorliwie w tym nowym dla siebie pracując za- 
wodzie. Powszechnie od swoich kochany, sza- 
nowany od obcych, umiał sobie zjednać w czę- 
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literackiéj na polu piękna wogóle, przytrafiają się 
nierzadko chwile zastoju, odrętwienia i uprzedzeń 
najdziwaczniejszych, które są jakoby odpoczyn- 
kiem myśli, a zbłąkaniem się czynnego zawsze du- 
cha. Gdy poeci nie czuli w samych sobie świętego 
ognia, któryby im pozwalał tworzyć, zwracali się 
z utęsknieniem ku wzorom, wybićranym więcćj lub 
mnićj szczęśliwie. Znużony duch ludzki, po krwa- 
wicy wieków średnich, skąpał się w falach staro- 
żytnych klasyczności... Było-to źródło tak czyste. 
tak niezamącone i wiecznie świćże, iż w niém myśl 
ludzka przez samo już tylko zetknięcie się promie- 
nićć mogła. Dziwna rzecz, zaiste, że z tego źródła, 
które mogło było przygnębić despotycznie polot 
umysłów, wynurzały się przecież geniusze pełne 
samodzie nosci. Tu sie zrodzila, posrednio przv- 
najmnićj, plejada dramaturgów i poetów hiszpan- 
skich i włoskich, tu ożywcze siły poczerpnęła lite- 
тайпа nadobna Niemiec i nareszcie wziął blask 
swój klasycyzm francuzki, dzićcię przepięknych 
wzorów, a jednakże silne własnemi siły i samo- 
dzielne geniuszem własnym. 

Dusze jasne, pelne siły i natchnienia, w tém zröd- 
le najwspanialszego piękna RATA drogi ва- 
modzielnego pochodu i zdobywaly sobie watek 
dla narodowéj oryginalności, Tym- to sposobem 
rozkwitaly wonne kielichy poezyi, ta droga mysli 
własne, oryginalne, przybićrały się w kształty kla- 
syczne, aby je ożywiać i swojski nadawać im cha- 
rakter.... Wszak i u nas, w epoce Zygmuntowskiej, 
piśmiennietw o taką postępowało drogą, bez niebez- 
pieczeństwa dla siebie, a z najpiękniejszemi wróż- 
bami dla przyszłości... Niestety jednak, przyszły 
chwile, w których duch swojski przestał się czuć 
sobą samym, zatrwożył się wobec swćj bezsilno- 
ści, a chwiejny, niepewny ścieżek, któremi mu stą- 
pać należało, rzucił się po wskazówki, wybrał fał- 
szywie i poszedł... aby zajść do panegiryzmu i wre- 
szcie do pseudo-klasycyzmu. 

Wybrał fałszywie—a to dlatego, że w epoce po- 
stanisławowskićj nie sięgnął do wzorów klasyczno- 
ści greckićj i rzymskićj, aby wedle nich zbudować 
literaturę własną—ale zapatrzył się bezwładnie 
w literaturę francuzką złotych jej czasów, nie po- 
jąwszy dostatecznie, że francuzki klasycyzm wzrósł 
wprawdzie na wzorach starożytnych, ale i na grun- 
cie rodzimym. Było-to dzićcię twórczości i na- 
tchnienia, rozbudzonego na widok istotnego pięk- 
na, gdy tymczasem pseudo-klasycyzm nasz był 
tylko szperaniem za formułkami, krygowaniem się 
wedle narzuconych kształtów i zupełnym chłodem 
w sprawie, w którćj zapał piérwszym winien być 
działaczem. 

Wobec dokładnego zrozumienia pochodu myśli 
ludzkićj ku takiemu upadkowi w piśmiennictwie, 
nietrudno będzie ocenić właściwie słową jednego 
z najenergiczniejszych przedstawicieli naszego pseu- 
do-klasycyzmu, Ludwika Osińskiego, słowa które 
on wyrzekł w przedmowie do swojćj Literatury 
porównawczćj: „Sztuka pisania nie może być 
zostawiona 16) dowolności, którą wielu za pewne 
znamię i przywiléj geniuszu poczytywać zwyklo.... 
Będzie-to zawsze dzikiém urojeniem chcićć usta- 
nowić despotyzm wyłącznego smaku...* 

Ażaliż nie na wprost przeciwnych zasadach 
oparł się następnie romantyzm, który u nas rozpo- 
czął się na Brodzińskim, aby zrodzić Mickiewicza, 
Krasińskiego, Słowackiego i cały zastęp większych 
lub mniejszych poetów, z których każdy zosobna 
wzięty pozostawia daleko za sobą sztywnych i zi- 
mnych pseudo-klasyków epoki po-stanisławow- 
skićj?... „Znieśmy te zakresy i formy (z klasyczno- 
ści zaczerpnięte), wyrzeczmy się, jeżelito być może, 
smaku i sztuki, a powstaną wkrótce niekształtne 
imaginacyi płody. Nikczemność i prostota, przesa- 
da 1 wielkość, razem zmieszane, zajmą miejsce przy- 
zwoitości i prawdy.“ Tak ch: arakteryzuje Osiński 
nienawistny sobie romantyzm, który istotnie przed 
jego oczyma znosił „zakresy“ i formy, zdobywając 
dla myśli poetyckićj swobodę, wyrzekał się smaku 
i sztuki, wskazanych przez narzucone wzory, aby 
na ich miejsce postawić natchnienie i żywe piękno, 


a wreszcie powołał do działania „nikczemność 
i prostotę, przesadę i wielkość,'* wyrzekając sie 
chłodnćj przyzwoitości, byle właśniezdobyć prawdę, 
którćj klasycy pojąć nie zdołali 

Jakże sprzeczne zasady, jak silny popęd do 
walki, w którćj jedna strona upaść musiała. Walka 
téz powstała, wrząca, choć krótka, i przechyliła 
szalę na stronę romantyzmu, który przynosił ze so- 
bą zadatki życia i zdrowia, zapału i siły, natchnie- 
nia i ducha narodowego. Zastępy bohatérów grec- 
kich, bogów, półbogów, muz, sylfów i sielankowych 
pasterzy о francuzkich fryzurach, ustąpić musiały... 
i bardzo naturalnie, bo przychodził zastęp innych 
postaci, umiejących walczyć skuteczniejszym orę- 
żem, niż... smak i... przyzwoitość. 

Nastąpiła epoka romantyzmu: Brodziński zanu- 
cil piesń prostoty i uczucia pełną, zwiastujac nov 
erę. Od téj chwili poezya zakwitać poczęła na ni- 
wie narodowej, prześladowana zrazu przez teorety- 
ków, głosujących uparcie za dawnym porządkiem... 
za ślepotą bezdusznego naśladownictwa. Tomasz 
Zan podeptal wszystkie przepisy i recepty klasy- 
czności, wywalczając dla swoich serdecznych a ru- 
chliwych piosenek swobodę. Zaborowski Tymon 
uderzył w struny rodzime i wyśpićwał swoje Dumy 
podolskie, czem oburzona pseudo-klasyczna jedno- 
stronność jęknęła nad ohydą, jakie owe Dumy 
przyniosly bohaterom wymuskanym, pieszczotli- 
wym i arcy-przyzwoitym dotychczasowego pokro- 
ju. Ale niestety, jęki tu nic nie pomogły; ten dla 
którego pole przygotowywały romantyczne talenta 
zwiastunów jego ery, przyszedł nareszcie i uderzył 


pełnym akordem piękna i siły. Mickiewicz ode- 
zwał się szeregiem najromantyczniejszych ballad, 


rzucając mimowiednie hasło do naśladownictwa. 
Jęki przemieniły się w krzyki oburzenia.... zabę- 
bniono na.alarm i rozpoczęła się walka. W walce 
16) romantyzm zwyciężył, jak wiadomo... klasy- 
cyzm runął na wieki, bo po stronie niebezpiecznych 
nowałorów stanął naród i pószedł za nimi w. krainę 
swobodnćj fantazyi i prawdziwego piękna. Duch 
narodowy poczuł sig tu samym soba i zerwał stanow - 
czo z rutyną bezduszną nasladownictwa, która nie 
umiała wykrzesać ani jednćj iskry natchnienia, 
twórczości i prawdziwego życia. 

W takićj-to epoce żył Ludwik Osiński, najwy- 
trwalszy przedstawiciel pseudo-klasycyzmu nasze- 
go, niewzruszony śród przewrotów w pismiennic- 
twie, uparty w swoich zasadach, ostatni wyznawca 
teoryi, która wyrywające się z piersi uczucie kaza- 
ła mrozić podmuchem zimnego rozumu i obracho- 
wywaniem przyzwoitych efektów, według raz narzu- 
conćj formy. 

Osiński urodził się dnia 24 sierpnia 1775 roku, 
w miasteczku Kocku, z ojca Jana i Barbary 2 Mar- 
kowskich, Przeznaczony początkowo do stanu du- 
chownego, kształcił się w szkołach pijarskich, po 
ukończeniu których zamiar zostania księdzem po- 
rzucił i obrał sobie zawód nauczycielski, W roku 
1779 wystąpił poraz piérwszy na arenie literackićj, 
ogłaszając drukiem pracę swą, Zbiór zabawek wiér- 
szem. W zbiorku tym nie widać jeszcze przyszłego 
klasyka. Drobne to urywki najrozmaitszćj treści, 
często nawet błahćj, ale odznaczające się już po- 
prawnością i dźwięcznością języka, którą Osiński 
celował zawsze, Próbował tu także sił swoich w sa- 
tyrze, w którćj jednak nie zaszedł daleko, poprze- 
stają” w nićj na frazeologii, zamiast działać obra- 
zowością, akcyą i dowcipném zestawieniem sprze- 
czności 

W latach pomiędzy 1801 1 1807 był Osiński 
współpracownikiem Gazety Warszawskićj, dla któ- 
réj pisywał sprawozdania teatralne. Pracował tak- 
że jako wiérszopis, utwory swoje pomieszczajac 
w ówczesnym Pamiętniku Warszawskim Dmochow- 
skiego ojca, а w poezyach tych, szczególnićj w wier - 
szu о Dobroczynności, poczynał się już ujawniać 
przyszły jego kierunek. Objawy te silniejsze je- 
szcze i bardzićj stanowcze były w innych jego pra- 
cach, a mianowicie w wyjątku z Przemian Owidyu- 
sza i w Mowie Ajaksa i Ulissesa o zbroje Achilla, tłu- 
maczonych i odczytanych przezeń w r. 1804 na 
zgromadzeniu Towarzystwa przyjaciół nauk, któ- 
rego mianowany został sekretarzem. 

Z ogłoszeniem w r. 1807 księztwa warszawskie- 
go, Osiński, dotychczas utrzymujący pensyonat 


wraz z Konstantym Wolskim, powołany został do 
pełnienia obowiązków publicznych. Był sekreta- 
rzem komisyi sprawiedliwości, a następnie sekreta- 
rzem głównym w ministeryum sprawiedliwości, 
wreszcie pisarzem sądu kasacyjnego. Jako poeta, 
pićrwćj już zyskał sobie ogromny rozgłos przekła- 
dem Kornelowskich Moracyuszów, których przed. 
stawił na scenie ojciec polskiego teatru, Boguslaw- 
ski. To przedstawienie, które tłumaczowi wagedyi 
przyniosło sławę, zdecydowało zarazem 0 jego lite- 
rackim kierunku. Osiński odtąd został klasykiem 
par excellence, aby się już nigdy nie sprzeniewie- 
rzyć ubóstwionemu przez się kierunkowi, z którym 
téz razem do grobn się położył. 

Za Horacyuszami nastąpiły przekłady Cynny i Cy- 
da Kornela, Alzyry Woltera, Fenelona Chénier’a 
i Du Belloy Gabryela de Vergy. We wszystkich 
tych tłumaczeniach Osińs usprawiedliwił naby- 
tą sławę: był tłumaczem wzorowym, wiérsze budo- 
wał prawidłowo, gładko i płynnie, eo na owe cza- 
sy stanowiło najwyższą zal ete, a język, jego odznaczał 
ше niepokalaną czy stością i dźwięcznością. Czytel- 
nicy zachwycali się temi pracami ulubione 20 poety, 
dla którego uwielbienie i z innych względów rosło. 

Od roku 1818 Osiński został powołanym do ob- 
jęcia katedry literatury powszechnéj przy ówcze- 
snym uniwersytecie warszawskim. Pełnił te obo- 
wiązki przez lat dwanaście, przy końcu zaś profe- 
sorskiego zawodu był także dziekanem wydziału 
nauki i sztuki, Na katedrze, tak jak w piśmienni- 
ctwie, stał się odrazu głośnym i sławnym, a jego 
wykłady literatury porównaw j (nazwa bardzo nie- 
odpowiednia) gromadziły tłamy słuchaczów. 

Mamy dzisiaj przed oczyma te prelekeye Osiń- 
skiego (tom II i IU Dzieł Ludwika Osińskiego, 
Warszawa 1861), poprzedzone wstępem, z którego 
parę zdań przytoczyliśmy wyżej. Piękny tu język, 
styl bardzo szlachetny, choć wistocie wcale nie po- 
rywający, ale z treści nie jest to praca naukowa 
ścisle, jaką dla celu swojego byćby powinna. Pro- 
fesor niewłaściwie téz nazwał ją porównawczą, gdy 
rzeczywiście zestawienia i paralele przytrafiają si 
tu nader rzadko... Dziwacznych nieraz sądów du- 
zo się tu spotyka, jak np. zdanie o Odyssei Home- 
rowskiéj: „W Iliadzie mamy przed sobą tłum bo- 
hatćrów, z których każdy odmiennym nas pociąga 
obrazem — w Odyssei jedna rodzina, z trzech 
osób złożona, ciągle prawie naszę uwagę roz- 
dwaja.* 

W sądach Osińskiego La Harpe jest wyrocznią, 
do którćj się on ciągle odwołuje. Uczucia spokoj- 
ne są tłem, które autor Ziteratury pragnął widzićć 
pod wszystkiemi utworami sztuki. Nie podoba się 
mu trucizną działająca Cyrce, ani Ulises, zemstą 
dyszący... rozkoszuje się za to Junona, gdy na lo- 
nie swojém usypia Jowisz Podług nas, sąd to 
zgodny z wymaganiami klasycyzmu, zgodny 
z prawidłami tćj teoryi, która raczéj nakazywała 
Kornelowi nie kończyć Cyda, aniżeli dać mu roz- 
wiązanie krwi i mordu pełne. 

Trzy jedności klasyczne—oto norma sądu Osiń- 
skiego. Trzyma on się ich całą siłą pseudo-klasy- 
cznego uporu, a przecież unosi się nad Szekspi- 
rem, lekkie mu tylko czyniąc wymówki, Sprzecz- 
ności tu dużo, bo w szematy Laharpowskie nie da 
się wcisnąć cały obszar twórczego ducha sztuki, 
z którym przecież liczyć się należało. Nie czyni- 
my jednak z tego zarzutu Osińskiemu, ani mu ma- 
my za złe wytrwałości w przekonaniach. Sądzono 
wówczas, że sztuka ulegać powinna jakidjs obli- 
czonćj i wysmażonćj prawidłowości, że pomijanie 
przepisów jest tylko umysłową rozpustą. Swoboda 
geniuszu, w przekonaniu klasyków naszych z owćj 
epoki, była grzéchem wołającym о pomstę. Na za- 
sadzie téz takich przekonań Literatura porównawcza 
Jest pracą poważną, chociaż dzisiaj, wobec rozwoju 
pojęć i postępu nauki, ma ona tylko wartość stylu 
i języka. 

Wykłady Osińskiego stały się swojego czasu 
słynnemi w kraju całym. Byla-to nowość, bardzo 
ponętna dla dojrzalszych umysłów. ,, Profesor kładł 
tabakierkę złotą przy sobie, z którćj kiedy niekie- 
dy zażywał, rozwijał rękopis i zaczynał czytać, 
Każda prelekcya obliczona była tak, że nie zajmo- 
wała więcćj nigdy nad godzinę oznaczoną, każdą 
zaś układał w ten sposób, że przy wykładzie czy to 


epopei, czy poezyi dramatycznćj i t. p. przytaczał 
obszérne z dzieł ważniejszych ustępy, czy to w wy- 
jątkach oryginalnych pisarzy polskich, czy też w tłu- 
maczeniach. Wtedy rozwijał najwyższy urok i czą- 
rował słuchaczy deklamacyą swoją. Było w піс) 
cóś tak porywajacego, tyle powabu mieściła w so- 
bie, że najzapaleńsi romantycy śpieszyli na te wy- 
kłady (1). : 

Gdy w r. 1814 Bogusławski opuścił scene, 
Osiński, ożeniony z jego córką Rozalią, objął po 
teściu swoim kierunek sceny narodowćj i był dy- 
rektorem teatru aż do roku 1833, to jest przez lat 
15. Na stanowisku tém był i odpowiedni, i bardzo 
pożyteczny. Byla-to zresztą epoka dla sceny na- 
826) najświetniejsza. Ledóchowska, Zdanowicz, 
Werowski, Kudlicz, Żółkowski ojciec, a następnie 
Piasecki i Leontyna Żuczkowska (późnićj Halper- 
towa), oto piérwszorzedne gwiazdy na horyzoncie 
teatralnym, oto siły, z któremi można się było po- 
rywać na największe dzieła. Grywano tedy dramaty 
Szekspira, Szyllera, przedstawiano arcydzieła kla- 
sycyzmu francuzkiego, opery własne i obce, kome- 
dye wreszcie, na które coraz licznićj zdobywać się 
poczynały pióra ówczesnych polskich pisarzy. 

Osiński, zapalony nieprzyjaciel romantyzmu, dzi- 
wnym trafem, a może ustępując coraz jawnie 
upodobaniom publiki, na scenie przeciwnikom swo- 
im czynił ustępstwa. Twory romantyczne coraz 
częściej się tu pojawiały przed oczyma zachwyco- 
nych widzów, którzy też coraz bardzićj i coraz na- 
miętnićj przywiązywali się do nowego kierunku 
роегуі i sztuki. 

Na wykształcenie następnego pokolenia artystów 
dramatycznych stanowczo także wpłynął Os 
ędąc nauczycielem literatury i języka pols 
w ówczesn 


iński, 
iego 
éj szkole dramatycznćj, istniejącćj przy 
teatrze narodowym. Wogóle wpływ jego na scenę 
by! zbawienny; pojmowat on sztuke z najpowa- 
żniejszćj strony i jako przewodnik teatru, umiał ją 
utrzymać na wysokości zaszczytnej. 
Osiński w r. 1809 począł wydawać w dalszym 
ciągu Pamiętnik warszawski po Dmochowskim, do 
którego w roku następnym dodał wiadomości poli- 
tyczne. Był tedy poniekąd i dziennikarzem, ale 
i na tćm polu pozostał klasykiem, poważnie, acz 
o dawnemu chłodno prowadząc rzecz swoję. Wy- 
dawnictwo to pod redakcyą jego trwalo tylko pól- 
tora roku i po ukazaniu się trzech zaledwie tomów 
upadło, dla braku przedpłacicieli. Inaczéj téz być 
nie moglo. Europa była wówczas polem bezustan- 
nych wstrząśnień i przewrotów, wszędzie i wszystko 
wrzało życiem zapału pełnćm, budziły się uśpione 
uczucia, powstawały krwawe namiętności... a Pa- 
miętnik warszawski, pod kierunkiem klasycznćj po- 
wściągliwości, nie umiał trafiać do sere i przeko- 
nań. Nawet piękna ,, Obrona pułkownika Siemianow - 
skiego, nawet ,, Wiórsz na powrót wojska nie zdo- 
laly wstrząsnąć umysłów, zwracających się w inną 
stronę, 

Nie wdajemy się tu bynajmnićj w bibliografią, 
odnośnie do Osińskiego, poprzestając na wskazaniu 
ostatniego, zupełnego wydania jego prac, które 
wyszło staraniem Fr. Sal. Dmochowskiego w r. 
1861 w Warszawie. Wydanie to nader poprawne 
i piękne, poprzedzone życiorysem autora, obejmu- 
Je w tomie [-m przekłady wzmiankowanych wy- 
26) tragedy} i wićrsze oryginalne, tłumaczone i ulo- 
tne. Literatura porównaw 


a mieści się w dwóch 
następnych tomach, w czwartym zaś część жука - 
dów Osińskiego na uniwersytecie warszawskim, 
treści przeważnie estetycznćj, mowy pochwalne 
i obrony sądowe, krytyki i sprawozdania, a wre- 
szcie rozprawa o pisowni. Tę ostatnią Osiński 
opracował, jako członek delegacyi Towarzystwa 
przyjaciół nauk, która ogłosiła swoje znane Wnio- 
ski w przedmiocie pisowni polskićj. Na wstępie te- 
go wydania pomieszczono litograficzny: portret 
autora, odznaczający się, jak niesie tradycya, nie- 
zwykłóm podobieństwem, 

Osiński zmarł w r. 1838, dnia 27 listopada 
w Warszawie... Smutny- to był skon, bo na zgli- 
szczach zburzonego klasycyzmu i sławy własnćj 
ostatniego 2 klasyków... Przewrót zupełny nastąpił 


(1). „Ostatni klasyk“ К. W. Wójciekiego, Biblio! 


szawska, maj 1872 r. str. 281. 


wtedy w piśmiennictwie i zwyciężył przestarzałe 
pojęcia, którym nikt już życia przywrócić nie 
umiał i nie chciał... Walka klasyków z romantyka- 
mi nie przyniosła pićrwszym nic więcćj, jak tylko 
nieprzerwany szereg upokorzeń i klęsk... Mickie- 
wiez królował w umysłach wszystkich... Krasiński 
i Słowacki wdzićrali się wszechwładnie do serc.... 
powieść nawet, owo bluźnierstwo, rzucone w oczy 
pseudo klasyczności, zyskiwała sobie najdzielniej- 
szego pracownika w osobie niezmoroowanego do- 
tąd jeszcze Kraszewskiego... 

Qzy jednak godzi się lekceważyć prace i zasługi 
Osińskiego, że wyrosły na fałszywym gruncie prze- 
konań błędnych i że utonęły w fali potopu ożyw- 
czego romantyzmu?... bypajmnićj... Miał on nieza- 
wodnie silną wiarę w trwałość i prawdziwość tych 
przekonań, skoro im poświęcił całe życie pracy. 
Praca ta nie przyniosła świetnych owoców wobec 
niewstrzymanego niczém postępu ducha —ale w swo- 
im czasie budziła chwile zachwytów i szlachetnych 
uczuć— więc robiła swoje. 

Dzisiaj, w tylko co ubiegłą setną rocznicę uro- 
dzin Osińskiego, godzi się uczcić jego pamięć po- 
bieżnóm tém wspomnieniem. Oto powód, dla któ- 
rego przywodzimy przed oczy ducha czytelników 
tę postać, tak niegdyś ulubioną. 


St, M, Rzętkowski. 


Kronika tygodniowa, 


Redakcya Tygodnika Illustrowanego po- 
średniczy w przyjmowaniu składek na rzecz 
nieszczęśliwych pogorzelców Pułtuska. 

Na ten cel złożyli w redakcyi naszćj: R. T- 
z Rypińskiego rs. 25; J D. z Winnicy rs. 2; М. 
N. z cesarstwa rs. 3; kilka osób za posrednic- 
twem В. Maszewskiego w Slucku rsr. 9; М. 
z Ка.... тв. 4. 


Do nowych ofiar pogorzeli przybyło miasto 
Przasnysz, w znacznćj części spalone w zeszłym ty- 
godniu. Spłonęło tam około trzystu zabudowań, 
a szkody przez pożar wyrządzone przewyższają 
pół miliona rubli. 

Dziwnie-to smutne fakta owe pożary, których 
straszna groźba zawisła nad głowami mieszkańców 
miast i wsi. Najrozmaitsze wieści, jakie po spale- 
niu się Pułtuska między ludnością krążyć poczęły, 
dzisiaj urosły w najformalniejsze przepowiednie 
ogólnych klęsk pożaru. Ludziska przepędzają noce 
jak ptaki na gałęzi... lada chwila, w ich przekona- 
niv, może błysnąć podłożona iskra, a wtedy zagła- 
da zupełna mienia i przyszłości. To prawda, czy 
wieści jednak, wedle których klęski owe są na- 
stępstwem umyślnego jakoby podpalania, mie- 
szczą w sobie choćby tylko odrobinę prawdy?... 
Czy nie jest-to zwalaniem na kogoś własnego nie- 
alstwa i własnćj nieostrożności?.. Czy podobna 
nadto przypuścić, że ktoś podpala umyślnie własne 
domostwo, byle zyskać na ubezpieczeniu, bez 
względu na to że własny jego zysk sprowadzi nę- 
dzę i rozpacz całych tlumow?... Tacy ludzie, + 
rodniarze musieliby pićrwćj przejść cały obszar 
coraz większych zbrodni, aby się odważyć na coś 
podobnego. Nie uwierzymy nigdy, aby spekulant- 
zbrodniarz był spokojnym i pozornie uczciwym 


obywatelem miasta, aż do chwili zbrodniczćj swo- 
jéj. spekulacyi... bez wzbudzenia jakichś podejrzeń 
któreby przy śledztwie naprowadzić mogły na śla- 
dy zbrodni. Nie wierzymy także, aby pożary do- 
tychezasowe były dziełem zbrodniczćj szajki pod 
palaczy — boć i w takim razie, przy natężeniu 
ogólnćj baczności, na ślady takie natrafichy można. 
Ale wierzymy zato całą że klęski są istotnie 
następstwem niedbalstwa i nieradności, ufania loso- 
wi a niepożytkowania z najprostszych środków, po 
które tylko schylić się potrzeba, Wierzymy i w to, 
że przerażenie, brak energii w ratunku, zabobonne 
wyłączanie się od niego Żydów, a wreszcie samo- 
lubstwo w pamięci о sobie tylko io własnóm mie 
niu klęski owe potęgują. 


Przasnysz nie zniszczał cały, bo mu przysłano 
na pomoc dobre narzędzia ogniowe i dzielnych lu- 
dzi, więc pokazuje się że dobre narzędzia i dzielni 
ludzie uratowali go od ostatecznéj zaguby. Ratu- 
nek śpieszniejszy, gdyby był możliwym, byłby 
stłumił pożar w samym jego zarodku. Czyż narzę- 
dzia dobre i pośpiech, a wreszcie energia jaka ta- 
ka w sprawie o własną skórę są tak niedostępnemi 
rzeczami dla miasta, które lada chwila ujrzóć może 
łunę pożaru?... 

I oto znowu dochodzimy do jedynego w takich 
razach wniosku: zakładanie straży ogniowych po 
miastach prowincyonalnych jest rzeczą konieczną... 


5 
* * 

Panu Pileckiemu nie podobało się, żeśmy stanęli 
w obronie szkiców Jordana i posądza nas o stron- 
ność, bo jak tu w Tygodniku bronić tego, co 
w tém piśmie drukowaném było... Tak, jesteśmy 
stronni, a to znowu dlatego tylko, że gdyby redak- 
cya Tygodnika najpićrw bezstronnie szkiców owych 
nie osądziła, toby ich z pewnością w piśmie swóm nie 
pomieszezala. Taka jednak stronność nie ciezy nam 
na sumieniu —jakrównież nie ciążą na nióm grzechy 
gramatyczne, które nam pan Pilecki zarzuca. Wy- 
raz ,,mustémy,‘* podług niego napisany błędnie, ma 
tę fatalną wadę, że jest uformowany, wedle Żochow - 
skiego, nie od 3 osoby liczby pojedynczćj czasu 
teraźniejszego, ale od З osoby liczby mnogićj czasu 
przeszłego (1). P. Pilecki, po przeczytaniu jednej 
tylko szpalty naszego pisma, przekonac się może 
że zasada taka bardzo skrupulatnie stosowana jest 
w Tygodniku... Może jest ona błędną... ale tym ra- 
гет wyraz musiémy nie jest błędem gramatycznym... 
jak chce pan Pilecki. 

Owo tym razem, w którém upatruje także błędu, 
a którego i nadal używać będziemy, jest sobie uro- 
jonym błędem dla tych wszystkich, co się lekaj: 
dwójznaczności. My ufamy językowi o tyle, iż go 
bynajmnićj ani poprawiać, ani ścieśniać w jego swo: 
bodzie nie myslemy. Nie utrzymujemy bynajmnićj, 
aby polecane przez p. P. łą razą była złóm... ucho- 
waj Boże, ale o gramatyeznosei tego wyrażenia 
duzoby się dało powiedzićć. 

Co do wyrazów perypetye i fazy, możemy p. Pi- 
leckiego zapewnić, że pochodzą one z tego samego 
źródła, z którego on czerpał swoje indywiduum, ak- 
ceptować, erudycya, sytuacye i t. p. Zresztą upewnia- 
my, że jakkolwiek nie stworzyliśmy ani jednego 
wyrazu takiego jak па przykład jego myslatka, cho- 
ciaż nie nazwalibyśmy kobiét japońskich Japonian- 
kami, a z lingwistyką wogóle tak mało jestesmy 
oznajomieni, że nie odważylibyśmy się nigdy za 
przykładem pana Pileckiego użyć śmiałego wyra- 
żenia „agitatorowie minoris gentii “ (an pociechę 
łacińskich deklinacyj, patrz Opiekuna nr. 18 str. 
274), to przecież nie potrzebuje się on lękać o pol- 
szczyznę w naszych ustach. Nawet „w pospiechu“ 
szanujemy jéj prawa, a zresztą... nie potrzebujemy 
się śpieszyć. Tygodnik ma licznych spółpracowni- 
ków. 

5 
. 

Swietéj pamięci Grodzioka, ofiara zbrodni, speł- 
nionćj w zaprzeszłym tygodniu, oprócz legatów na 
rzecz krewnych, zapisała spory stosunkowo fun 
dusz na powiększenie i rozszérzenie 
Aleksandra w Warszawie. Jak słychać, 
ten, w gotówce podobno, w papićrach, nierucho- 
mościach i obligach, dosięgnąć może bardzo powa- 
żnćj summy 200,000 rubli, co rzeczywiście mogło- 
by na przybudowe i powiększenie kościoła 
starczyć. 

Przed kilką laty Tygodnik pomieścił plan roz- 
szćrzenia kościoła św. Aleksandra, projektujący 
przybudowanie z dwóch stron rotundy podłużnej 
nawy, w kierunku dzisiejszych przedsionków. Dzi- 
siaj, gdy fundusz odpowiedni już się znajduje, 
urzeczywistnienie tego projektu nie będzie tru- 
dnćm, a parafia św. Aleksandra, posiadająca jedyną 
tylko i stosunkowo bardzo szczupłą świątynię, po- 
ść może niezadługo jeden z najpiękniejszych ko- 
ściołów w mieście, 


kościoła św. 
fundusz 


wy- 


sią 


(1) Rzecz-to zresztą redakeyi i korektora, a nie kronikarza. 
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